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Wiadomości zagraniczne.

W i a d o m o ś c i  z  P p c z . T Y  w c z o r a j s z k j .

—  Paryż  25 K w ietnia . —

Ws zy s t ko  co wczora j  z t a k ą  p t a . , o ś c i ą  
rozgłoszono  o u tworzen iu  s ię  nakonicc  n o ­
wego  mi n i s t e r s twa ,  okazu je  się dzisiaj  napo* 
w ró t  czczą po w ia s tk ą ;  j ak k o lw iek  znudzić to 
powinno czytelników,  źe im ciąg le  tę saiue 
nu cą  p i o s e n k ę ,  ani  wą t p i ć ,  źe  to j e szcze nie 
t a k  prędko  ustanie.  W i e l k i e  zachodzi  pndo* 
b i e ń s t w o ,  źe izba d e p u t o w a n y c h , k t ó r a  dziś 
na tyle f rkW yj  czyli u ł a mk ów  rozdrub i l a  się,  
u l e gn ie  nakmiiec zd row em u ro zs ą dk o wi ,  za* 
p r ze s t a j ąc  w tak gorszącym sposob ie  n a r u ­
szać p re roga tyw kr ó le w sk i ch .  Ani w ą tp i ć ,  
źe mądrość k ró la  F i l ip a ,  odniesie  nowy t ry.  
u ruf nad  namiętnościami .

W i a d o m o ś c i  z ropirzeDYicn p o c z t .

—  Londyn  15 K wietnia. —  
0 ’Connel  na os ia tniem posiedzeniu zwią -  

zkn p recunor ' t  w Dtibl inia oświadczy!  w y ­
raźn ie ,  źe  je śl iby min is t rowie przy t e raźn ie j -  
s*ej  kwes tyi  wzg lędem ich pol i tyki  ir laads*

kie,  upadl i  w izbie n iższej ,  a torysowie wró-  
ciii do r ządu,  w t akim razie on wys tąpi  juk  
wpros t  j a k o  nieprzyjac ie l  unii między I r i a n ,  
dyą  i Anglią .

1’oHlug os tnini ih  donies i eń  z Mont rea l  
wydano tam znowu wyrok  śmierci  na ośmiu 
b un t ow nik ów  i odczytano im t akowy.  Z c z t e .  
r ech pozos tałych,  d » ó c h  uznano  za n ie w in ­
nych,  a dwóch  p r seds tawiono  do u łaskawien ia .

W  K a n to n i e ,  pod ług  osta tnich donies i eń  
z  dnia 13 g rudn ia ,  przyszło do czynnych zajść 
między Chi ńczykami  i E u r o p e j c z y k a m i , a to 
Z powodu,  źe  ci osłati. i  nie chcieli  doswol ić  
wykonan ia  wyroku  śmierci  na j e dn ym  p r ze .  
in j cac zu  opium.  Spoko jność  dopie ro zos tał a 
p r zyw róc on ą  p r zez  w tuięszanie się si ły woj­
sko wej  Ch ińsk ie j .

— S tu ttg a rt 19 Kwietnia. —
D zi ś  z r ana p rzywieziono t a  Z Miinohsti  

wien iec  metalowy k tó ry zdobić m .  wierzchni  
gzyms statuy S ch i l l e r a ,  i j uż  za jm u j ą  s ię  u> 
mieszczen iem go w wlaściwćni  w miejscu.  
Dzi ś  wieczorem spodziewamy się przybyc ia  

ar . aS t i eg lmuyr,  w j u t r o  sanićy statuy.  W s zy s t -  
ie p rzygotowania  s ą  ju ż  poczyn ione  i jeśli 

nadzwycza jn ie  n iep rzewidz iana  wypadk i  nie 
s t a ną  na p r z i s z k o d z i e , u roczyste odkrycie 
po mn ika  odbędz ie  s ię  ja k  zapowiedziano w 
dniu 8 mr ja .
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R ozm aitości.

R z u t  o k a  n a  o d n o w i o n y  P a ł a c  Z i m o w y  

w  P e t e r s b u r g u *

(Z  P szczo ły  Pó łnocne j) .

Z imknięci  w g ranicach k r ó tk iego  nrty- 
ku lu  dz ienn ika r s k ieg o ,  me  możemy udziel ić 
wszys tkich  szczegó łów tego cudownego  l i ­
twor u  sztuki ,  żadz iwia jąc -go  w całości i aa* 
chwyeającego w odrębnych częściach.  Może* 
uiy tylko przelotnie rzucić o k ie m na ten p rze ­
śl iczny p o m n ik ,  i podziel ić z czytelnikiem 
nas ze  uczucia i wrażenia ,  co też uskuteczn ia ­
my w naj t r eściwszych wyrazach .

W  grodn iu  1837 roku,  * o g r o m n eg o  i wspa-  
nia łego gmach u ,  przyozdob injącego  stol icę 
p rzez  c i ąg  sześciu panowań,  pozostały tyllio 
go le ,  okopcone ściany.  Ci,  co znal i  wewnę-  
t r zne  tego pałacu u rządze n ie  i wspaniale je* 
g o  rozmiary,  twierdzi l i ,  ż« oa j e g o  odbudo* 
wau ie  przyna jmnie j  ćwierci  wieku  będzie po­
t r zeba.  T a k  n a w e t  mniemało  i wielu bie-  
g iych Ł ad ow ni c zy c h , i *»k p.sano o tein za 
g ran icą ,  Ale  ci, co t ak myśleli ,  mówil i  i pi .  
sali ,  nie znali  ducha rossyj skiego narodu.  
P r z e n i k n ą ł  go  w zupełności  T e n ,  k tó rem u 
Opa t rz no ść  losy jego powierzyła.  Piotr  W i e l ­
k i  zrobi ł  z Rossyi ,  wprzec iagu  ćwierci  wie .  
ku ,  t o ,  na co w innych pańs twach  E u r o p y  
w ie k ó w  było po trzeba;  a P ra w n u k  n ie po ję ­
t e g o  P io t ra  wyrzek ł ,  że za rok  będz ie  oL»* 
chodz i ł  święto Z m a r t w y c hw s ta n ia  Pańsk iego ,  
W murach  odnow ionego  pałacu — wyrzek ł ,  i 
palne powstał  z rozwal in na dzień naznaczo­
ny! Jest  to p ierwszy cud w p rzeciągu całej  
t e j  czynności ,  za ledwie po jąć się dający!

Z  woli N a jwy ższe j  us t a now ion ą  była kotn-  
roissys hudownioza (“), a . bezpośrednie  c z u ­
wan ie  nad wykonan iem poruczono h r a b ie m u  
Piotrowi Kłeininichelowi .  Z a w r z a ła ,  że tak

(*) C z łonka m i K um m issy i  m iauow ani  byli , w  sa ­
m y m  począ tku  je j  zaw iąz an ia :  M in is te r  D w o r a  
C esarsk iego  X i ą i ę  P .  W o l k o i n k i  (p rez y d u ją -  
c y m ) ,  w ie lk i -k o n iu szy  X iąże  W .  D o lgorukow , 
j e o c ra l -a d ju ta n l  h r a b ia  P .  K le im niche l ,  je n e ra ł  
p o ru czn ik  G o tm n n ,  tudz ież  C z ło n k o w ie  gab ioe-  
t j  J. C .  Mości.  G łó w n y m i  bud o w n iczy m i:  4 te i  
k łuty 8 ta u b e r t ,  r zeczyw is ty  K ad ca  S t a n u  S ta .  
to w  i Radca  ko lleg ia lny  BrjuUow

r zekę ,  robota! Myś l  i spe łn ienie biegły p rzy .  
j aźn ie  naprzód.  L e d w o  pomyślano,  wnet  u- 
skuteczniono.  S łow o Mon ars ze ,  naz nac za j ą ­
ce termin ukończenia  ro b o ty ,  j a k  promień 
s łoneczny zagrzewało  serca wszystkich b u d u ­
jących ,  od ma łego do wielkiego,  i z każdym 
dniem,  przy każdej  t rudności ,  wzniecało no wą  
gorl iwość.  Rossy ani e, wierni  s łudzy m o n a r ­
chy, chcieli usłużyć swojemu Ca ro w i - P an u ,  
spełnić jego nadzieje,  i dowieść przed ś w i a ­
tem,  że dla Iłossyuii nie nie masz n iepodo­
bnego,  i że w s łowie \ l o n a r szóin mieści się 
cala potęga Rossyi.  N as tąp i ł a  uroczystość 
Z ma r twychws tan ia  P ań sk ie g o ,  i wola C e s a ­
rza  spełni ła  się: pałac został  poświęcony,  a  
w odnowionych murach  ce rkwi  p a t i c o w e j ,  
rozległy się słodkie dźwięki  prawo wierności  
wese lące j  się ze Zmar twy ch ws tan ia  Z b a w i ­
ciela świata!. . . .  W ie rz ym y temu,  bo widz imy 
odnowiony pałac ;  wierzymy,  bo u j r zawszy  
wew nę t rzne  j e g o  wykończenie ,  w t akie by l i ś ­
my wprawieni  zachwycen ie ,  j a k ie  s p r a w u je  
w duszy widok  starożytnej  statui ,  o d n o w io ­
nej  przez Kanow ę ,  lub obraz  K ifaela, oczy ­
szczony i ś wielneiui przyozdobiony r a m a m i! . . . •

Za  p ierwszym kr o k ie m  w e w n ą t r z  pałacu,  
od g ł ów neg o  za jazdu  ( t e  st rony n a d b r z e ż a  
Newy),  za p ie rwszem spo j rzen iem  na pa ra dno  
wschody,  j u ż  się daje poznać cha rak te r  ca­
ł ego gmachu .  Wschody  cale  s ą  z wł osk ie go  
m a r m u r u  kur a r sk iego .  Ściany  wyrobione  w 
stylu odrodzenia  (slyle de la  renaissunce). 
Sufi t  w ma lo w id le ,  j e d e n  z t y c h , k tó re  z d o ­
biły sale Ce sa r zo wej  E t ż b e t y  P io t r ó w n y .  
Rzęd ko lu m n ,  z wybornego  g rani tu  S e r d o -  
bolsKiego,  zdobi p rzys ionek  d r ug ie go  pię tr a.  
Kap i t e l e  i podnoża kolumn , p i la st rów,  tudz ież  
a rch i t ek ton iczne  ozdo by śa ian ,  poczęści  s ą  
b r o n io w e ,  a poczęści  złocone.  Pomiędzy 
d w ie m a  p r z e d io la m i , w ie lk ą  i igalą , na c a ­
ł ej  długości  tej części g m a c h u ,  gdzie  w p r z ó ­
dy były ma łe  p rzedzia ły ,  u rządzo no  t e raz  
wspania łą  , w idną g a l e r y ą , w guśc ie  dawnych 
budowli  R z y m s k ic h ,  k tórych  wzory  do ch o ­
wały się W Pompei .  G t l e r y a  ta j e s t  ma ło-  
wana  na wzór  starożytny ch E t r u s k ó w .  Effekt  
tej galeryi  zadziwiający!  sa la  feldi i larszał-  
k o w s k a ,  j e s t  wspaniale  odn o w io n a ,  i tuk j a k  
dawniej  przyozdobiona por t r e t a mi ,  w ca lej  
wielkości ,  f e ldm arsza łków:  hrabi  Rumiai ico-  
w a - Z a d u n a j s k ie g o , xięcia Po teiukina T. iUryc-  
k iego ;  x ięc ia  b a l i j s k ie go  h rabi  Su  worowa-  
Rym nic k i ego ,  x ięc ia  K u l m o w a  S m o le ń s k ie  • 
g o ,  hrabi  Uybicza - Z a b a tk a ń s k ie g o  i Kię0)11 
W a r sz a w s k ie g o  hrab i  P a ł zk i»w ic» a* E ryw aR ;
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.Kiego.  (") K . j d *  nazwisko  fe l dm arsza łka ,  
pi zy wodzi na pamięć pasmo wielkich czynów! 
Sa la  l’ i o t n  j e s t  mis trzo wskiem dzieleni  sz tu ­
ki i n ie jako paladiuut s ławy i wielkości  ros .  
„yj skie j .  a c  any obi te  są  axam i tam k a r m a ­
zy n o w y m ,  upst rzonym rossyjskieni i  or l .uni  
d w u g lo w a m i , zlotenii .  Sufi t  t ikże w orłach.  
W  u g lę b ie n . u , pomiędzy jaspisu wemi kolii* 
n in a m i , na p od noż u ,  osadzony j e s t  spółcze -  
sny o b r j z  al iegoryczny,  wys tawujący  P iot ra 
Wielkiego prowadzonego przez  S ł aw ę .  Mad 
wie lk im m ę ż e m ,  u la tu jące g e n i u s z e ,  niosą 
C e s a r s k ą  koronę.  Malowidłu to w ie lk ie j  j e s t  
wartości  pud wzg lędem a r t ys tycznym ,  i n i e ­
ocen ionym,  z powodu podob ieńs twa w ize ru n­
k u  n ieśmie rt elnego l* mira.  Dokona ł  j e  z na­
tury,  j a k  mesie podan ie ,  s ławny  M i g n a r d ,  
w czas ie pobytu P i o t ra  W i e l k i eg o  w Paryża .  
Pod  o b r a z e m ,  na wzniesieniu,  ustawiony j e s t  
święty t r o n  Cesar sk i .  Umieścić u podnoża 
w ize r unku  przekszta lc i ci e ła  Rossy i ,  znamię 
j e j  potęgi  —  myśl  wyćoka i poetyczna.  Ro z -  
uiyślająo o P io t rze ,  o dzi s ie jsze j  wielkości  
Rossyi  i wspomniawszy o lej  właściwe j  ł j io- 
t rowi ybaośoi ,  z j a k ą  powslałnn nowo ginach 
mieszczący w sobie pomnik wielkiego męża,  
zda je  się w yo braźn i ,  źe  Piot r  j e szcze ży je  
między n a m i ,  ź e  się o p ie ku je  s ł a w ą  i p o t ę ­
g ą  Ros sy i ,  czuw a  nad naszym p o k o j e m ,  
wznosi  mias ta  i floty,  i j a k b y  żplaznyin p. _ed- 
m u r z e m ,  zasłania  nas  n inzwyciężonem s . róm 
wojskiem od wsze lkiego  zama chu  niep izyja -  
śni  i zawiści!  O u ż  i dwa obrazy,  wystaw u- 
j ą c e  pamię tną  bi twę pod P u l t a w ą .  W  gpra.  
vt,3 p rzeksz ta ł cen ia ,  a r aczej  p rzetw irzenia 
Ross;  i ,  zwyc ięs two  to j e s t  j a k b y  ostatnim 
wieńcem przy wybudowaniu  gmachu.  Sa la  
P i o t ra  odpowiednio j e s t  p rzyozdob iona :  o-
gi-omne żyra nd o le ,  kande labry ,  świeczniki  
śc i enne ,  u nawet  stoły,  wszys tko za s i e b ra ,  
w prześl icznych kształ tach.  Nie  chce się wyjść 
s  tej  sa l i :  pociąga opa wzro k  i serca ku
sobie.  W ie lk a  sa la  go śc in n a ,  zwyk le  b ia łą  
s a l ą  z w a n u , t e raz  j e s t  r J z sze rzo na .  Z d ob ią  
j ą  herby  wszys tkich  gubern i j  i p ro wiu cy j ,  
sk ła da jących  j e dn ę  n ie rozdz ie luą  ca łość ,  
Pa ńs t w u  Ro&syjskie, ro legluścią ,  r óż n o ro dn o ­
ś c i ą ,  bogactwńm i w ew n ę t rz n ą  s :t ^  pr^ewyfe- 
Staj  jce wszystkie  m o c a r s tw a ,  jakicl i  tylko 
{fsmięć do ch o w a l i  bistorya.  ł i i l e r y a  w o je n ­
n a ,  t a k żs  p rze rob ioną  zos tał a:  j e s t  t eraz w i ­
d n ą  i ma  ponad gzemse in  b a l k o n ,  z pos ła -  
CJtieiui poręczami .  W sz y s tk ie  por t re ty ,  
po ża r u  u r a t o w a n e ,  zos tały um ie sz cz on e ,

(') l i t ,  nas tępnych zo s taw io n e  ią  m ie jsca .

dawnent  miejscu.  Sa la  ta ,  d rog ą  j - s t  prz ez 
wspomnien ie  łaski  Opat rznośc i  w ciężkiej  do­
b ie ,  i o potęgę A lex a n dr a  b łogos ławionego  
w walca z niezwyciężonym.  G'., k tórzy  po 
bi twie pu l t awsk ie j  nie wierzyl i ,  że  Kossya 
j e s t  n i e ty k a l n ą  i n i e zw yc ię ż on ą ,  p rzekonal i  
się o tein po wojn.e  ojczystej  r o k u  1812, a 
wojna 1813 i 1814, dowiod ła  świa tu  u m i a r ­
kowaniu Rossyi  p r sy po tędze ,  nie  m a j ąc e j  
innego celu w swej  czynności ,  j a k  spokojność 
powszechuą  i dobro Europy .  P rzy  odnow ie ­
niu pałacu u r zą dz o n a  został a  nowa sala,  z w a ­
na g re i i adyer ską ,  o d zn ac za ją ca  s ię  s tosowne-  
iiii pi zyozdobieii iami z a rm a tu r  w s z t u k a t e ­
r i i .  O lu  oddział  poko i  ce remonia lnych na 
g ló w n ż m  pi Jtrze. (Di.lszy ciąg nastpi).

CUDOWNE OCALENIE Z PASZCZY TYGRYSA. 
Słysze l iśmy ju ż  opowiadanie  n ie  j e dn eg o  

cudownego  p r zyp ad ku  ocalenia z n a j w i ęk sz e ­
go n i e b ez p i ec ze ń s t w a , j a k ie  zd a rz a j ą  się na 
Iowach na w sc h o d z ie ,  a l e  nas tępu jący  p r z e ­
wyższa wszystka co możoa  pomyś leć  w tym 
rodza ju.  T r z e j  of .ceruwie angie lscy,  kap i tan 
D u m m a g e ,  porucznicy P in kw el l  i Y l t g g l e s i  
ch i ru rg  C u t b u s h ,  przeds ięwzięl i  r a z e m  ob ła ­
wę,  na tygrysa  Ltóry mi es zk a ł  w okolicy.  
D w aj  weszl i  z j e d n e j ,  dwaj  d rudzy zdr ug ib j  
st rony zarośl i ,  w k tó r e j  spo dz iew an o  się  z a a -  
leść ty g ry sa ,  i gdzie  is totnie u j i z ann  g o  nad  
świeżo  sad u sz o ną  k r ow ą .  Z  wze ies inną  g l ' 1- 
w ą  i s k r z ą t e m i  się oczyma i r o s w a r t ą  p as zc zą  
z i e j ą °  j e szcze  zmordowany  b i e g e m  , s t a ł  j a k  
gdyby  na m y śU t  kię. czy ma  s a m  zaczepić czy 
czekać napaści .  Ofice rowie  wypuści l i  psy i 
s t rzeli l i  p raw ie  r azem.  D w i e  ku le  zran i ły 
go l e k k o ,  psy rzuci ły  się na n ie g o ,  a l e  j e  - 
dnem u derzen ie m okr opn e j  łapy  i zuc i ł  t rzech  
z pomiędzy nich na z i emię,  a czwar tego  por ­
wał  zębami  zgr i ichotał  i poniós ł  ku  swo je j  
j a skini .  Ofice rowie  wystrzeli l i  z d rugich  luf  
swoich  dub e l tów ek  i tym rwzem szczęśl iwiej ;  
dwie  ku le  trafi ły w pierś  tygrysa  a t r zecia  
w ucho.  Z  okropnym ryk iem p rz e sk o c z y ł  j e ­
dnym r z u t e m , j a k k o l w i e k  to mogłoby  z d a ­
wać się nie p dobne.ii przez t r zydz ieści  s tóp  
szeroki  parów,  p ie rwe j  nim f u z j e  mogły być 
po d rugi  raz nab i t e ,  i r zuc i ł  s ię  nap rzód  na 
poruczn ika  M a g g U s ,  k tó rego  uderzen iem ł a ­
py rzuc ił  n a  z i emię  rozdarł  mu sukn ią  i z d r a ­
pał  lewe udo.  N as t ępn ie  zwróci ł  się na ch i -  
ru rg a  k tó ry  sz tuccem swoim wymierzy ł  w o -  

s  ko j ego  ale chybił .  T y g ry s  porwa ł  go t a  
ni,  p raw a  ramie  odwróc i ł  się i skoczy ł  w w ą w ó s  

d ą ż ą c  ku  rzece.  . api tan st rzel i ł  i t rafi ł  t y ­
g r ysa  bod b rzuch t a k  iż ten puścił  swoję zdo*
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bycz.  Ale  to tylko t rwało  p rzez chw i l ę ,  
w s t r zą sn ą ł  dziko g ł o w ą ,  porwa ł  raz jeszcze 
n ieszczęś l iwą  ofiarę i poskoczyl  k u  r ze ce ;  
oficerow ie puścili  się za nim i k i lka kul  t r a ­
f i ło go  z boku.  Nic  dał  się j e d n a k  tein za ­
t r zymać  i nim zdołano nabić lufy, skoczył  w 
wo d ę  t r zymając  swoję  zdobycz w paszczy.  
J a k k o l w i e k  ci ężko ranny Cutbush  nie st raci ł  
j e szcze  p rzy tomności ,  chociaż śmierć  w tym 
lub owym sposobie zdawała  się b y ć d l a ń n i e -  
ochybną .  L e w a  j cgo ręka  byta w o l n ą ,  i gdy 
g o  tygrys  unosi ł  na w od z i e ,  dobył  on z za 
pasa sztylet  i u top ił  go  tygrysowi  pod l e w ą  
łopa tkę .  Co się dalej  stało nie w i e d z i a ł , 
zmysły go odstąpi ły  i dopiero ocuciwszy się 
n a  p iaszrzys ty iii brzegu  r z e k i ,  u jr za ł  swoich 
p rzy jació ł  s to jących  woko ło  niego i n i eżywe­

go  tygrysa.  U ra towan ie  chi ru rga  od utonie-  
nia , było dziełem je dne go  z s łu żących ,  k t ó ­
ry j a k  Strzała rzuci ł  s ię w rzekę  i wydobył  
go  na brzeg.  Inn i  złowili  t y g r y sa ,  by! on 
nadzwyczajnie  wielki ,  ł taoy  obu of icerów 
nie były niebezpieczne.

P l l Z y j R C I l A M  n o  K I I Z K O W 1 .

Od unia 3 da dnia 4 Maja.
S eh n ch  Ig n acy ,  z P o lsk i ;  —  Jab łonow ski  A lo jz y  

ol>., S ta r z y ń s k i  K az im ie rz  U r a b ia ,  M uryuński K a ro l  
ob . ,  z Galicy).

W yjechali z Krakowa.
Grabow sls i  A n to n i ,  ob. C e lińsk i  A lc x a n d c r ,  Z ie­

l iń sk i  J ó z e f ,  do P o lsk i ;  —  B e rg  Leopolda  b a ronow a  
do G a l icy i .

Doniesienie Urzędowe*

Dyrekcya Główna Towarzystwu Kredytow ego Ziemskiego.
N a  s k u te k  wnies ionego żądan ia  o wys tawienie i wydanie dup l ika tów w miejscu s k r a ­

dzionych nas tępujących l is tów zastaw,  mianowicie:  L i t .  C.  Ń.  36 92 ,3867 ,  3888,  13,813,  15,237,  
63,747 ,  64 ,482,  70,380,  70 ,55 9 , 7 1 ,3 38 ,  71 ,9 8 6 ,8 7 , 8 0 1 ,9 0 , 3 1 0 ,9 0 , 6 2 5 ,  91,423,  92,676,  93,128,  
104.058 ,  104 ,258 ,  105 ,406 ,  105 ,922 ,  107,666,  108,249,  108,913,  109,049, 109,222,  110.124,
113 ,328 ,  115 ,279 ,  115,337,  1 1 6 ,6 9 2 ,  117,271 , 121,633,  121,636,  121 641,  122,207,  119.428,
16 3 , 72 8 ,  164,342,  16 4 .849 ,  165,124,  168,445,  168,447,  169,193,  169,740, 173,595,  173,600,
173,604,  173,606,  173,609,  173,613,  176,807,  176,869,  178.552 ,  183,745,  każdy respek tywe 
na zip.  1000 z kupon am i  od włączn ie  d rug iego  półrocza 1838 r o k u . —  Dyrek cya  G łów na  T u -  
w ar zy s t w a  K r e d y to w e g o  Z ie ms k ie go  w Kró l es t w ie  Po lak iem w Wykonaniu a r l .  124 P raw  
z  dnia 1 (13 czerwca)  1825 roku wzy wa  wszystkich posiadaczy takowych l is tów zas tawnych  
i  tych k tó rzyb y  do ich własności  p rawa j a k ie  mieć mogli ,  aby z t akoweni i  do Dyrekcy i  Główne j  
W W a r s z a w i e  w p r z e c i ą g u  ro ku  j e dn ego  od daty og łoszen ia  n inie jszego zawiadomien ia  w p i ­
smach publ icznych niezawodnie  zgłosi l i  się,  inaczy rzeczone  listy zas t awne z kupon am i  u-  
mo r zo ne  i za n iemające  żadnej  wartości  og łuszone,  zaś miejsce ich dupl ikaty wydane będą.  • — 
W  W a r s z a w i e  d.  29 paźdz ie rn ika  ( 1 0  l i s topada)  1838 ro ku .  — Cz łonek  Rady S tanu  P r e ­
zes  J .  Morawski. —- PisBrz Dyrekcy i  G łó w n e j  J .  Drewnowski. (5r.)

D o n ie sie n iu  p r y w a tn e .

P r a w n i e  za ję t e  wino w ęg ie r sk ie ' 'w  b e c z ­
ka c h  i an ta łk ac h ,  w dniu 6  ma ja  1839 roku 
to j e s t  w  poniedz ia łek  i w dniach nas tępnych 
o godzinie 3 z południa sprzedaneini  zos taną 
nie iylko w par tyach aio i pojedynczo przez 
pub l i czną  l i cytacyą.  C h ę ć  ku p na  ma jący  z e ­
chcą  się zejść do P rą d n ik a  b ia łego  w pałacu 
pod L.  1 s tojącym.

K r a k ó w  dnia 30 kwietn ia  1839 r .
(3r.) K ar o l  Koisiewicz  K om .  S ą d .

P r a w n i e  zajęte r u c h o m o ś c i , j a k o  to :  pier-  
ścień zloty,  s t o l a r sz c zy z n a , o b r a z y  olejno m a ­
lo w a n e ,  i naczynia b e d n a r sk ie ,  będą  dnia 7 
ma ja  r. b. ogodz in ie  l O z r a n a  w sukiennicach

miasta K r a k o w a  p r ze z  pub l i czną  licytacyą 
sp rzedane.

K r a k ó w  d. 30  kwie tn ia  1839 r.
Dziarkowski Kom.  Sąd .

W  wsi Mydln ikarh  w O k r .  W o l ­
nego M.  K.  o pól  mili od tegoż 

_________^miasta sy tuowane j  j e s t  do sprzeda­
nia z wolnej  r ęki  za um ia r k o w a n ą  ce nę ,  97 
sztuk Owiec ,  a mianowicie 2 l ia rany  rasowa  
i 95 Sztuk Mac io r  poprawnych ,  zdatnych do 
rozpłodu,  w sile zdrowia  i w i eku zostującycb.  
Mający  chęć Ho nabycia tychże Owiec ,  zg ło ­
sić s ię  zechcą do Wł aśc ic i e l a  pod Ner 399 
przy ulicy S ła w k o w s k ie j  zamieszka łego .


